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U  SM IK H C I 
KRÓLA STE FA N A

L IST  OD SEKRETARZA J . K . M. JERZE­
GO CHIAKOR, DO J W . VOLGANGA KÓ- 
W A C K IE G 0,  KANCLERZA KSIĘSTW A  

SIEDMIOGRODZKIEGO.

Gdy JW . Veselini, wysyła u- 
myślnego , z listami do Księcia 
JY1 ci Prymasa, i Senatorów, do­
nosząc im , o Fatalnym zgonie 
Najjaśniejszego Króla JAIci Pana 
naszego , Niechciałem opuścić o- 
kazyi w opisaniu wain obszćruie, 
jak się to stało; co dzićunie bo- 
wićm zapisywałem wszystko co 
tylko jak obecnemu świadkowi, 
pod oczy mo je podpadło. Nie bez 
wylania wielu łez, przychodzi 
mi ten obowiązek dopełnić. Któż 
bowiem śmierci tćj opłakiwać nie- 
będzie, mianowicie my Węgrzy- 
n i, pozostali wtćui kraju, jak 
trzoda (tez pastćrza, tracący w 
tćm Bohaterze wszystkie usług 
naszych nagrody, i nadzieje. 
Czwartego, miesiąca Grudnia ro­
ku 1888, Najjaśniejszy Pan po­
wrócił do Grodna, i przez trzy

dni łowami się bawił. W e dwa 
dni noteui, gdy Król wybornie 
miał się nu zdrowiu, Lćkurz 
Buccellą otrzyiiiai pozwolenie, u- 
dania się do małego synowca 
swego, który był w majęturśei 
jego zucliorzał. Szóstego dnia 
w Niedzielę', uczuł Król ocięża­
łość , i hole jakieś p » cieie, s tent 
wszystkićui bvl na uahożeńslwie,
i publicznie jadł obiad. Wiecze­
rzać atoli nieebciat, i owszćin 
podług przepisu Buccelli życzył, 
by tu u nacićrano ciało całe, lecz 
Ićkacz Simmonius radził by tylko 
1KM i nogi uaeićrać, oraz by 
Król illa zjednania sobie snu,  
dwa kielichy stareiro wina s ka-•i W
wałkiem rbleba wypił. Co się 
tćż stało, i Król do spoczynku 
się udał. Ula gorączki atoli i bólu 
głowy, Król usnąć nićmogąc, 
poszedł do pobocznego małego 
alkierza, gdzie okna były zawsze 
otwarte, Żeby się ochłodzić. Po­
wracającego stamtąd napadła sła­
bość, tak iż bez zmysłów' padł
ii a ziemię i  o ławkę mocno, choć'
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niegłęboko zranił sobie prawe 
kolano. Na hałas (en, przybićga, 
obok śpiący Pan Lepselin, po­
dnosi zziein i, i okazuję skrwa­
wione stłoczenie. Król nieprzy- 
pominał sobie, jakimby się to 
stało sposobem, przecież o swo- 
jćj mocy powrócił dołożą. Przy­
wołani natychmiast Pan Weselinw
i z nim Ićkarz Simmonius. Ten 
przyłożywszy do rany białek od 
jaja s trocką mirry, powiedział 
iż przypadek len stał się z za­
wrotu, między ocuceniem i snem, 
tudzióż zawiania wiatru, lecz 
że to żadnego złego skutku mieć 
niebędzie, byleby Król nazajutrz 
zażył trochę manny i pozostał 
w łożu dla prędszego wyliczenia 
się z rany. Król ocknął się bardzo 
rano , przywołał Weselina do sie­
bie, i roskazał mu pójść do Panów 
Kunclćrzów aby dnia tego, nie- 
przychodzili do niego zżadnćmi 
sprawami , ściśle nadto zalecił, 
aby nie o zaszłym w nocy przy­
padku nie wspomniano, i że gdy­
by się kto pytał, aby powiedziano 
że dia zwykłych hemoroidów po- 
zostaje w łożu , przykazał nadto 
aby klucze od komnat W eseli- 
nieniu oddane były. Nikomu więc 
oprócz trzech tych osób nie wol­
no było wchodzić do Króla. Sym- 
inonius Ićkarstwo swoje w poko­

jach przygotował, i dał Królo­
wi. Później sam obiad zaniósł, 
obiad ten składał s ię , sklejko 
jęezmićnnego , scielęciny, i po­
trawki skapłoua. Za pozwole­
niem Simmona pił także wino, 
i wody cynamonowej tyle, ile 
zwykl p ić, gdy się od wina 
wstrzymywał. Tćm czasem dane 
lekarstwo nic albo mało co spra­
wiło. Nad wieczór przybićgt do­
któr Buccella, przywołany co prę- 
dzej od W eselina; a usłyszawszy 
o chorobie z ust Króla samego, 
prosił aby Najjaśnićjszy Pan, 
przez dni kilka od wina wstrzy­
mać się raczył; na co Król: 
-pozwolił mi go przecie, Dok­
tor Simmonius, a dla wielkiego 
pragnienia wodę cynamonową, 
jak przy obię4wii-* W  dzisiej­
szym przypadku rzeki Buccella:
» należy miasto w ina, pić prze­
gotowaną szółwię s cukrem, albo 
tez limonadę, jak przyjemną i 
wzmacniającą g łow ę.» Tćm cza- 
,sem Simmonius dowiedziawszy 
s ię , że W eselin sprowadzi! ze 
wsi Buccellę, zaczął mu to wy­
rzucać, jak gdyby niedosyć na 
nim , i innego przywoływać po­
trzeba było. Rozgnićwany na 
wieczerzę nie przyszedł do Króla; 
w czasie tego pokarmu gdy Król 
nalćgał o w ino , Buccella długo
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przeciwiąc się tem u, pozwolił 
nakoniec ztnięszanego z wodą, 
król skosztowawszy tylko, wołał 
pić wodę cynamonową. Po wie­
czerzy, przyszedł Simmonius, 
Wprzytomności W eselina, Buc- 
cella rzekł m u , w mniemaniu 
m oim , jestto choroba, s którą 
żartować nietrzeba, i albo wraz 
krw i uptislem, tnocnćm przeczy­
szczeniem pokonać ją . Niemasz 
nic niebespicrznego , odparł Sint- 
inonius, niepotrzebne ni krwi 
puszczanie ni pnrgans, nie trze­
ba Króla turbować, który i na 
te Ićkarslwa ledwie zezwolił, do­
syć będzie dać choremu Panu, 
konfekt zbrzoskwin, który cbcę 
przyjąć. Buccella długo się s ko­
legą swoim spierając, nakoniec 
milczćć musiał. Nazajutrz wziął 
Król konfekt brzoskwiniowy, w  
czasie obiadu za pozwoleniem 
Simmonia pił w ino, i przez re­
sztę dnia był wesoły. Pod czas 
wieczerzy, widząc iź Buccella 
bardzo się k rzyw ił, gdy przy­
niesiono wino i jeden tylko kubek 
w y p ił, i dwa cynamonowćj wo­
dy. Po wieczerzy po opatrzeniu 
rany, rzekł Simmonius, bądź 
W .  K. Mość dobrćj m yśli, nie­
ma żadnego niebespieczeustwa. 
W ić m  dobrze że nic niema, rzekł 
K ró l z niecierpliwością, lecz na­

tychmiast wyrzuciwszy nogi z ło­
ża, słupem oczy podniósł do góry, 
zaczął zgizytae zębami. Prze­
straszeni przytomni, ręce zała­
mywać , i wołać zaczęli, aby się 
Król uśmierzył... Cóż w y robicie 
zawołał Król. Źle s ię W . K. Mość 

masz, rzekł W eselin. Prawda, 
odpowiedział Król. Niezmierną 
czuję gorączkę, i straszny hol 
głowy. Słowa te przerwane były 
ciężkością oddychania. Nastąpiły 
po nich niespokoiność i nudzenia. 
W  len czas dopićro postrzeżono, 
iż to był paroxyzm, o tćjże pra­
wie godzinie przypadły, co i o- 
statui, Na tenczus Simmonius 
zgodził się, by Buccella dał Kró­
lowi p igu łk i, a że ich Król nie 
lu b ił,  rospuszczono je w wodzie, 
s konw alii, przydawszy pięć 
g ra n , extracti Helloborts. Ten  
z letka przeczyścił Króla czlćry- 
kroć, u obiadu znów się wszczęła 
kłótnia o w ino, przemogło atoli 
zdanie Simm onii, że paroxyzm 
nadchodzi, i że woda mogłaby 
zaszkodzić, gdy Buccella nasta­
wa! by przynajmnićj wino zmię- 
szane z wodą, same wprzódy w i­
no chrę pić , odpowiedział K ró l, 
a potem samą wodę... lecz skoro 
wychylił dwa kubki najstarszego 
wina, dosyć już na tćm , rzekł, 
tiicpotrieba wody. Na obiad były
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jaja , rosół s kapłona * i pieczone 
jabłka s cukrem. W  godzinę po- 
tćm, wiele rozmawiał s Podkan- 
clćrzem Koronnym, wolno od­
dychał , i ledwie widać było że 
chorzał. Stym wszystkim Buc- 
cella widząc, źe Król zamierzał 
sobie, nieporzueać wina, a są­
dząc go najniebespiecznićjszym 
w tej chorobie, prosił Kueb mi­
strza Koronnego, aby o stanie 
Królewskim ostrzegł Kanclerza, 
źe choroba Królewska była bar­
dzo ciężka, i lem cięższa, że 
w sposobie Ićczeniajćj niezgadza li 
się z sobą lekarze. Niech więe 
przydał JJ. W W . Senatorowie 
naradzą się wcześnie, co w tym 
przypadku czynić im należy. Toż 
samo oświadczył Podkanclerze­
mu Litewskiemu , prosząc, by 
o tćm i Kasztelanowi W ileń­
skiemu doniósł, najtajemnićj j e ­
dnak, Sprzyczyny Królewskiego 
zakazu.—  Nadeszła godzina wie­
czerzy, na której Król podobnież 
nieć h ci a I pić wody, mówiąc że 
zawsze się po nićj ma gorzej , 
gdy się zabićrał do spoczynku, 
przypadł trzeci paroxyzm lżejszy 
jednak jak pierwszy. Dalej pa- 
roxyzmy napadały codziennie. 
Bnecella zaklinał Króla, surowo 
upomiaoał Simmonia , by wina

poprzestać. Zezwolił nakoniec 
K ró l, i przyrzekł. Tu znów  
wszczęła s ię , między lekarzami 
kłótnia, o rodzaj eboroby, Bue- 
cella nazywał ją Epilepsją, Sini- 
mnnins Aslhmem , ten spór przy­
czyną był, iż ledwie zgodzić się 
mogli na lćkarstwii, jakie dać 
należało, Zgodzili się; jednak ua 
dekokt shyzopu, jako uieinogąey 
szkodzić w żadnćj chorobie, przy­
dano kilka kropel extraktu siar- 
cz.anego, postawiono czlćry pi­
jawki na plecach , dwie na krzy­
żu , le do ufano nm-jj krwie 
wyciągnęły: przydano nieco ka­
mienia Bezoar i kopyta łosiowe­
go , te Król zawsze chętnie za­
żywał. Pod czas obiadn niepo- 
kazał się Siriirnonios przyrzekł 
bowiem Buccelli, iż dnia tego 
zamilczy o winie. Bnecella, by 
oddalić wszelką oknzyą wołania 
o napój ten , przygotował ro­
zmaite zaprawne wody, między 
którćmi jedną s cukrem i grzan­
kami pszeanlmi,. tę Król ostu- 
dzoną pił wrczasie obiadu, po­
trawy też same prawie były co 
przódy. Po obiedzie Król zawo­
łał o zwykłą sobie w gorączce 
wodę , w której konserwa różo­
wa była rospu szczoną. Tę wy­
piwszy, spał spokojnie przez d wie
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godziny. Ocknąwszy się przy­
wołać rozkazał Kanclćrzów Li­
tewskich. O pół nocy powróciła 
trudność oddychania, Si mm o- 
nius poszepnął ^VćsSClinowi, 
<■ żyliby Król nie napił się wina, 
mówiąc jeżeli się go nie napije 
wkrótce unuze Znów między 
Ićkarzami rada i  postanowiono 
■dać teź same co wprzód pigułki, 
lecz te nic niesprawiły. Podczas 
obiadu Król koniecznie dać so­
bie wina rozkazał, na co Sim- 
monius chętnie pozwolił. —  Na­
tychmiast Buccella wysłał Syno­
wca sweffO do Podk.incłćrze>fo 
Litewskiego, źe Król wkrótce 
umrze, i że choć zdaje się mó­
wić wesoło, i nie tak jest znę­
kany chorobą, by wstać i cho­
dzić uićmógł, przecież (jeżeli się 
B óg nie zlituje), wnajwiększem 
zostanie niehespieczeństwie.Usły­
szawszy to Podkanelćrzy, bez 
zwłoki uwiadamia o tern przy- 
tomnyeh Senatorów, niewymić- 
niając jednak, że od Bueeelli miał 
tę wiadomość, tego bowićm le­
karz ten żądał. Obydwa Kan­
clerze udali się natychmiast do 
zamku. Ku wieczorowi Król 
znów napił się wina, umoczy­
wszy w winip chlćb , straszne bo- 
wićui cićrpial pragnienie, i ua-

dzwyczaj był smutny, i milczący, 
a gdy go Buccella cieszył, i do- 
brej myśli być kazał. Oddałem 
się już w ręce B oga, odpowie­
dział Król , przygotowany jestem 
do śmierci, nie trwoży mię ona , 
jeżeli nie mówię, to dla tego żo 
mi cięży głowa, i chcialbym 
usnąć. Tu już zbliżyli się Kan- 
clćrze, do komnaty królewskiej, 
wyrzucając lekarzom , źe ieb 
wprzódy, o niebrspieczeństw ie  
Królewskim nieoslrzegli. Odpo­
wiedział Buccella, źe gdy Król 
nikogo do Niebie wpuszczać oie- 
kazał, lękali się rozkazowi temu 
sprzeciwić, lecz gdy teraz za­
pylany jest przez nich, oświad­
czyć im musi, iż Król wkrótce 
pożegna się zżyciem. Ledwie te 
słowa wyrzekł, gdy gwałtowny 
paroxyzm porwał Króla, Bue- 
cella i Lepselin , ile mogli sta­
rali sie utrzymać go spokojnie. 
W  tenezas S im m o iiiu s  , pierwszy 
raz odezwał się do Sćnałorów, 
iż i on rozomić że choroba Kró­
lewska jest śmiertelną, lecz jak 
długo żyć może z drugiego do- 
pićro paroxyzmu będzie mógł są­
dzić. W  tćm zawołano go do na- 
rierania Króla , pomagał mu sam 
W e s s r lin , leez natychmiast drugi 
przypadl paroxyzm , lak okropny
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iż oddał w nim ducha , ten nasz 
najlepszy Pan , najwaleczniejszy 
s Królów. W esselin zalany Izami, 
wyszedł do SółtatonSw, i przy­
wiódł ich do umarłego już. Króla. 
Oddal im natychmiast klucze od 
skarbu, i wszystko co miał przy 
sobie. Buccełla rzek ł, jeżeli Pa­
lto w te mniemają że śmierć Kró­
lewską dla dobra publicznego 
taić-potrzeba, łatwo się to uczy­
nić m oże, naradzićmy się o tern 
z Seria torami, odpowiedzieli przy­
tomni j  tćm ezascm uietrzebatego 
rozgłaszać. Gdy noc już nadcho­
dziła posiano po Pbilskaćhtch, 
by tajemnie przyszli do zamku. 
Ci natychmiast skarbiec i komna- 
ty gd zie byty sprzęty Królewskie 
za tłtez^ a w a lt, i całą noc z dwo­
ma Podkomorzemi i dwoma le- 
k a rżani i , przy crel c K rób: wski m 
czuw ali. Rano bardzo już się 
w ieść o śmierci Królewskiej ro- 
zeszłapoG rodnie. Panowie Ra­
d n i, d w orscy, m ieszczanie, 
z wielkim płaczem zbiegać się za­
częli do zamku. Tejże nocy Sim- 
ntonius żonę swoją s ptćniętUmi» 
i rnebomością wysłał z miasta. 
Na zajutrz z rozkazu SćnatoróW 
otworzono ciało już puchnąć za- 
czynając<, w  przytomności Buc- 
ce lli, S im m onii, ^ o s ła sa , Me-

dyca Chirurga i innych, Sinr- 
rnonius oznajm ił, iż wszystkie 
Wnętrzność* znalezione, były 
zdrow e, oprócz małych kamy­
ków w pęcherzu : i że pr/clierz 
nie żółcią , lecz czystą wodą hyt 
napełniony. Taka jest la  smutna 
i nigdy nie opłakana przygoda, 
klórę J W . Panu opisaną szczerą 
prawdę posyłam. N ic mi nrezo- 
slajc. Sam sobie postanowiłem , 
skoro należytość nioję odbiorę 
co ryehlćj do J W . Pana pospie­
sz y ć , życząc byś i J W . Pan 
I Ofiwijćęóne Książe nasz długo 
fo r ł umie I a ta pędzi I i .

Dan io Grodnie dnia I Ił Grrzr/arrr 
roku 158 6 .

JERZY CI1IAR0R.

— «GD»—

SPOSÓB NAPOLEONA
DAWANIA DARÓW.

Jak dobrze Napoleon wiedział, 
że nie d a r , lecz sposób jakim 
ten dar dajemy, stanowi/warto#  
praw dziw ą, dowodem są ane­
gdoty następujące:

Napoleon nić miał cierpliwo­
ści ; nie lobii czekać i cbcial za- 
w sze mićć wszystkich ludzi na 
podoręczu; dla tego rzekł pewne-



go razu do rndzcy stanu Real:
• A le , a le ! masz też waćpan wio­
skę ?» — <Mam, Najjaśniejszy 
Panie5• odrzekl tenże, «dosyć 
ładną o pięć mil od Paryża. > —  
« To za daleko ; nić mógłbym po­
słać o pięć mil po waćpana, gdy 
mi potrzebnym jesteś, a to nie 
razsię zdarza. Staraj się waćpan, 
abyś sobie wioskę niezwłocznie 
kupił, gdzie w pobliskości.»—
• Najjaśniejszy Panie, ja nie mo­
gę kupić innćj, dopokąd nie sprze­
dam tćj, którą posiadam.* —
• A  któż waćpanu m ówi, abyś 
sprzedał tę , którą posiadasz? Ja 
chę tylko, abyś do niej 'drugą 
dokupił. W iem bardzo dobrze, 
że napracowawszy się ze mną 
długo, jak naprzykład dnia dzi­
siejszego, potrzebujesz spoczyn­
k u , wytchnienia i świćżego po­
wietrza. To się ze wszech miar 
godzi, ale tylko bliżćj Paryża, 
abym waćpana mógł mieć pod 
ręką. > —  «Bardzo dobrze. Naj­
jaśniejszy P anie! ale chcąc kupić, 
należy mićć wprzód pićniądze. < 
—  • Alboż waćpan nić masz zna- 
cznćj pensyi ?» —  > Mam, Najja- 
śnićjszy Panie: ale dotychczas 
nie mogłem ani grosza s tej pen­
syi oszczędzić.* —  «To nie do­
brze. Zresztą rób jak chcesz,
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ale tylko knp sobie inną wioskę, 
i to jak najspiesznićj $ lak być 
m usi, ja żądam tego ! * Nazajutrz 
po skończonych obradach pań­
stwa zapylał Napoleon Reaia: 
• N o , cóż tam? znalazłeś waćpan 
wioskę, klóraby była do sprze­
dania ? > —  «Nie jednę , ale dzie­
s ięć , Najjaśniejszy Panie j wię­
cej bowiem jest takich, którzy 
chcą przedać dobra sw oje, niż 
takich, którzy je zapłacić mogą. « 
—  «Uwaga la jest dowcipną, 
w  istocie!* rzekł Napoleon zu- 
śmićcbem, «alesziikajno waćpan, 
szukaj. Dobra myśl często po- 
źnićj przychodzi.* Nazajutrz o- 
budziwszy się otrzymał Real as- 
sygnacyę na 4 0 0 ,0 0 0  franków 
dla kupienia sobie dóbr w poblir 
skości, które natychmiast mu 
skassy cćsarskićj wypłacono.

Baron Coryisart, lekarz na­
dworny, odwićdzając, codziennie 
z rana Napoleona , był pewnego 
razu w lak posępnym humorze, 
że go Napoleon, jak zwykle w 
żartobliwym zapytał tonie : < Cóż 
ci to , mości doktorze ? C zynie  
wysłałeś waćpan na tamten świat 
jakiegopacyen la?* —  «Przebacz, 
Najjaśniejszy Panie! Dzisiejsze­
go dnia na żaden sposób weso­
łym być nić mogę j właśnie bo-
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w ićm widziałem scenę, która 
mnie niezmiernie zasm uciła.» —  
•Jako? iniiźe wszyscy paeyenci 
wacpana za jednym razem wy- 
zdrovyieti?. —  « I n oszeni. prze­
ciw nie ! W łateiM ii W pałacu bie­
dny hrabia Laville Lerou.x zo- 
Slal apuwpjsyi, tknięty ! » —“ » 1 u 
w pałacu? żal mi go mocno ! Jest- 
to niezmierna strata dla senatu. «
—  ■Użyłem órudkfiw,
jakie tytko były w mej mory, lecz, 
już by łoza poźno !» —  «Tak, tak, 
to wasz.;t zwyczajna pio»,tjta ! 
Gdybyś wućpau siakim  oporem 
itie był się wzbraufetb mieszkać 
w tym zam ku, byłbyś q m ^ Je-  
sze ze. pomógł łiratliemu. Biedny 
L aville-L eronx ! B ył to zacny 
m ąż, lecz nie był gospodarzem. 
N o, ponieważ waćpan doglądałeś 
go w ostatnich chwilach, słuszna 
w ięc , abyś odziedziczył po nim 
pamiątkę. Przed dwoma laty po­
życzyłem  mu 5 5 ,0 0 0  franków, 
oto jest w ex e l; daruję go wtfe- 
pauu. Niech mu służy w nagrodę 
za łych, którymźycie u rato wałes', 
a którzy mu oh?w'dzlęŚkwó»W4 „ję 
wypłacili. o Coryisart, wziąwszy  
wexel skłonił si'ęt podziękował

i odszedł; *ło wkrótce do w W zią ł 
s ię , iż. puścizna po hrabi Luyille- 
Lei oux lak była zadłużona , iż 
nawejj prawi• j& gttdziedzice objąć 
jej nie śmieli. Coryisart wszedł­
szy nazajutrz do gąbinętu Na­
poleona , rzeki: * Najjaśniejszy 
Pa n ie, byłeś lak łaskaw, żeśtlli 
u rzucaj darów ał «'exel hrabiego 
L acille- Leroux , lecz zapomnia­
łeś o głównej rzeczy. > —  «Ala 
jesl?» odrzekł Napoleon z zadzi­
wieniem. —  <Jesflo rzecz małój 
wagi® sama tylko formalność, 
W .  C . Mość nie pomyślałeś o 
tć in , iż do tego wexlu cessta 
pa moje nazwisko jest, potrze­
bna. » —  «Ałta , rozumiem o co 
waćpann chodzi," odrzekł Napo­
leon z uśmiechem i pociągnąłswe­
go lekarza za ucho , jakto zwykł 
czynić, gdy był w dobrym hu­
morze : « W aćpan obawiasz się, 
aby w sądzie wcxlu nie Odrzu­
cono? Potrafimy temu zaradzić!« 
siadł f  napisał na drugićj stronie 
w ex lu : «Assygoacya 3 5 ,0 0 0  
franków , które hrabia Eslćyema 
watychittiakt wypłacie baronowi 
Coryisart i zapisać do porachun­
ku. Napoleon. »

W  Krakow ie,  C zcionkami J ózefa C zecha.




